W ychodzi we wiorek,czwar- 
teki subote., Co sobotę dota- 
czony jest arkusz Rozmai- 
łości, pisma ku pożytkowi 
i zabawie, prenumerata Ga- 
zety z Dodatkiem i Rozmai= 
tościami wynosi: na kwariał, 

dia oubierazjacych w SAMYM 

Lwowie 4 zr. 48 kr., na 

pocztazicie lwowskim 5 zr. 

42 kr., na wszelkich innych 

pocztamiach 5 zr. 36 kr. mon, 

konw. Prenumerata półrocz- 

wa wynosi dwa razy tyle co 

kwartalna. 


Wierek 


GA. Z E TA. 
LW OV S EKA.. 


"PEREZ Heee 


N” 35. 


Dodatek do Gazety Ewow= 
skiej obejmuje Doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w dodatku: 
płaci się od wiersza w pòt. 
kolumnie (drukiem garmont)' 
za pirwszy raz 3 kr., a za 
lażdy następujący raz tylko» 
po 1 1|2 kr. mon. konw. Za. 
większe litery płaci się we-- 
dle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejeca: 
zajmą. Redakcyja Gazety 
I.wowskićj przyjmuje tylke 
frankowane listy. 


28. MArEA 18479. 


U 
Od 


Gdy z dniem ostatnim bieżącego miesiąca kończy się piórwszy kwartał 


prenumeraty na Głazetę Lwowska; Redakcy, 
torów na prowincyi jakożóż i tych, którz 


ja uprasza tak pp. prenumera= 
yby ma nowo prenumerować 


chcieli , aby dla uniknienia zwłoki w odbióraniu tójże Głazety, zawczasu 
złożyli prenumeratę na drugi kwartał w najbliższych e. k, Poczłam= 
tach lub w c. k. głównym Pocztamcie lwowskim; — a to według warun= 


ków powyżćj obok tytułu Gazety umieszczonych. 


mima 


p RÓW 
Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa. — Z Wićdnia. 
Wiadomości zagraniczne: Portugalija: Sto- 
sunki z Anglija. — Na widowni wojny za- 
wsze jeszcze nic stanowczego. 
Hiszpau ija: Iiwestyja in terweneyi w Portu- 
galii. — Marliści w Katałonii. | Ą i 
Anglija: Rozprawy w izbie niźszćj: nad wnio- 
skiem pana Hume, względem zawieszenia 
ze strony Anglii spłaty pożyczki rosyjsko-ho- 
Ienderskićj. — Powszechny dzień modlitwy i 
a 24ty marca naznaczony. 
> Eh. © 5 n publicznego skarbu. — Głos 
Journal des Debats co do powszechnego. dnia 
modlitwy i postu w Anglii. = Spór z Hiszpa- 
Ro. sda: Wiadomości od armii Kaukazkićj. 


Furcyja: Dalsze dwa dokumenty w sprawic- 


nieporozumienia z Grecyją, t dotychczasowy 
stan téj sprawy- 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Oło- 
muńca. — Kilka słów o nowo zaprowadzo- 


nem zabezpieczeniu bydła w. Galicyi.. 
=p —— 


WIADOMOŚCI: KRAJOWE. , 


= Ze Lwowa. 


Dyrekcyja łwowskiego zakładu głuchoniemych 
podaje do powszechnćj wiadomości, Że w środę 


wa 


ARE GRA WU unnn ann namaa ke azer o zwana 


dnia 24. marca r. b. od godziny 40tej z rana, 
odbywać się będzie popis publiczny młodzieży 
głuchoniemćj z pierwszego półrocza nauk. 
Szanownych znawców i: miłośników téj trudnćj 
i mozolnćj nauki, uprasza taż dyrekeyja o- ta~- 
skawe odwidziny, w własnóm zabudowaniu in- 
stytutowem na przedmieściu Łyczakowskiem.. 


— Z Wićdnia. — 

JCHMość raczył najwyższem postanowieniem: 
z dnia 8. lutego b. m. Adalbertowi Sala, 
miejscowemu sędziemu w Jiojszówce, obwodzie: 
Wadowickim., za położoną podczas ostatnich 
wypadków w Galicyi zasługę, przez obronę 
publicznego porządku i prywatnćj własności;. 
nadać najłaskawićj, mały śrebrny cywilny me- 
dal honorowy. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 

ZLizbony dnia 26. Futego: Od czasu: 
przybycia nowego angielskiego ambasadora Sir 
Hamiltona Seymour do: tutejszego dworu; 
któremu on dnia 20. swój list wierzytelny do-- 
ręczył, nastąpił znacznie ściślejszy stosunek 
rządu Jój Mości królowój Donny Maryi do. 
angielskiego gabinetu. Mówią powszechnie o 
tem, Że, jeżeli. marszałkowi: Saldanha nie-- 

owiedzie się w krótkim czasie zetrzeć głowę: 
xewolucyi a Oporto przez odebranie tego miae- 
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sta, tedy jeszcze do hiszpańskićj” interwencyi 
przyjść może. 

Na widowni wojny w Portugalii niezaszło 
jeszcze nic stanowczego. 'Toczące bój stroń- 
nietwa postepiły bliżćj naprzeciw sobie, a mar- 
szałek Saldanha stał w 7000 ludzi pod Wen- 
das, Nowas i Oliweira de Azcemnis, o trzy do 
czterech mil od Oporto. Słychać, Że załoga 
w Oporto jest liczniejszą niż korpus Saldan- 
hy i ma kilka doskonale uorganizowanych ba- 
talijonów. 


ENisząrami jRe 


Z Madrytu d. 6. marca. Minister sądu 
sprawiedliwości oznajmił wczoraj w Senacie, 
że wszelkie usiłowania Marlistów są bezskute- 
czne i od żadnego obcego mocarstwa najmniej- 
szego wsparcia nieotrzy:nają. 

Rząd angielski odrzucił wymierzone do nie- 
go przez Paryzki, Madrycki i Lizboński dwór 
spólne propozycyje wzgłędem wykonania dla 
królowćj Portugalii na mocy traktatu poczwór- 
nego przymierza zbrojnćj interwencyi, jednak- 
Że tutejszemu posłowi swemu dał temi dnia- 
mi upoważnienie, by na przypadek , jeżeliby 
Dom Miguel wylądował w Portugalii, zawarł 
z tutejszym rzadem umowę o warunki, pod 
któremiby hiszpańskie wojslko sąsiednićj. kroz 
lowéj pomoc dać mogło. Wszakże spodziewają 
się, że ten przewidziany wypadek nienastąpi. 

Wiadomości z Katalonii sa coraz bardzićj 
niepokojące, jeżeli doniesieniom tutejszych 
dzieńnilków wierzyć można. Podłag tych dzień- 
ników, liczba stojących tamże pod bronią Kar- 
listów dochodzi już do dwóch tysięcy ludzi. 
Tristany pitzebywał z niejaką częścią swoich 
ludzi spokojnie w Martorell i Esparraguera, 
a dnia 23. z. m. spędziło około sta powstań- 
ców całą nóe w Sarria, o pół mili od Barce- 
lony. Chorujacy na podagre jeneralny kapitan 
Breton udał się dnia 26. z, m. z korpusami 
wszelkićj broni z Cerwery do Barcelony, wy- 
dawszy wptzód do fłatalończyków długa ode- 
zwe. Skreślił on w nićj posępny obraz tam- 
tejszego stanu, i rzekł wyraźnie, że: »Z po- 
trzeby innych prowincyj państwa wzięto mi 
podczas mego zarządu kiatalonii, trzynaście i 
pół batalijona, cztery szwadrony i jednę bate- 
teryja artyleryi, któremi mógłbym był kraj 
obsadzić, i postępom buntowników przeszko- 
dzić. Ale teraz jest mi niepodobień- 
sBtwem to uczynić.« Wyznanie to sprawiło 
w Madrycie bardzo przykre wrażenie, i wywo- 
łało obrady ministrów, w skuiel: których za- 
pewne jenerał Breton odwołanym zostanie. 


Wielka Mrytaniia 1 Hrlandyja. 


Na posiedzeniu izby niźszćj dnia 4. mar- 
ca przedłożył pan Hume nadmieniony w po- 
przednićj Gazecie Lwowskićj wniosek wzgle- 
dem zawieszenia ze strony Anglii spłaty po- 
życzki rosyjsko-holenderskićj, i dołaczył do te- 
go wniosłtu następujące rezolucyje: »4) Izba 
niższa uważa wierne zachowanie postanowień 
Wićdeńskicgo kongresowego aktu z dnia 9. 
czerwca 1815 za podstawę pokoju i pomyślno- 
ści Europy; dlatego z niespoltojnościa i obu- 
rzeniem widzi, że wolne Krakowskie pań- 
stwo, z widocznóm naruszeniem traktatów z 
roku 1815, przez zawarty w Wićdniu dnia 6. 
listopada 1846 miedzy Rosyja, Prusami i Au. 
stryja traktat, wcielono do austryjackiego ce- 
sarstwa. 2) Podług obrachunków przedłożonych 
pojpienioni, wypłacono z angielskiego pu- 

licznego skarbu w trzydziestu latach od 1846 
aż do 1846 w kapitale i w procentach długu, 
tak zwanćj holendersko-rosyjskićj pożyczki, su- 
me 40,493,750 złotych, czyli 3,374,479 funtów” 
szterlingów ; dla spłacenia dotyczacego dłużne- 
go kapitału i przypadajacych jeszcze od tego 
procentów, będą potrzebne jeszcze dalsze, do 
roku 1915 trwające spłaty, wynoszące 47,006,250 
złotych czyli 3,947,487 funtów sztr.; tak, iż 
ogółowa suma, którąby angielski skarb w ka- 
pitale i procencie miał płacić , wynosiłaby 
7,201,666 funtów sztr., a zatem w przecięciu 
72,016 funtów sztr. za każde z tych siu lat 
od 1815 do 4015. 3) lionwencyja z dnia 46. 
listopada 1831, zawarta między królem Wiel- 
kićj Brytanii i Irlandyi a cesarzem Rosyjskim, 
była umówiona dla wykładania stypulacyj tra- 
ktatu między Wielką Brytanija, Rosyja i Ni- 
derlandami, podpisana w Londynie dnia 19. 
maja 1845 i zamieszezona w Wićdeńskim tra- 
ktacie; w pomienionćj konwencyi postianowio- 
no jako ugodę, że Wielka Brytanija gwaran- 
tuje Rosyi zapłacić za nia jedna cześć dawne- 
go jéj dłagu w Holandyi, a mianowicie dzieje 
się to ze względu na powszechne, w mocy 
pozostające postanowienia Wićdeńskiego kon- 
gresu. 4) Izba jest tego zdania, že, poniewaź 
Rosyja cofnęła swe przyzwolenie do stypulacyj 
z roku 1815, a rosyjski rząd przez akt, ittóry 
od niego wyszedł, odjał tym stypulacyjom moc 
obowiązującą, więc mające nastąpić z angiel- 
skicgo skarbu płacenia za namieniony dług 
należy nadal zawiesić.«— Lord Sandon 
wspićrał tę mocyję w ogóle, dodając, że, jeżeli 
się godzi zawiesić płacenie za rosyjeko-holen- 
derska pożyczkę, tedy jestto najłagodniejszy 
sposób wyrzeczenia nagany za zlamanie tra- 


tatu, którego sobie Rosyja pozwoliła. — Prze- 
ciw panu Hume i lordowi Sandon zabrał 
głos lord John Russell, który przyznał 
wprawdzie, Že trzy mocarstwa podlug litery i 
dacha traktatów niebyły uprawnione postępo- 
wać sobie wpoprzód w kweslyi Hrakowskićj 
bez spółdziałania Anglii i Francyi, jednakże 
utrzymywał przytem, że traktat z dnia 16. li- 
stopada 1831 nie należy przezto za zniesiony 
uważać; prawda, iż w Wićdniu przyjęto za 
zasadę, Że chociaż wolne Krakowskie państwo 
z swym oltręgiem jest bardzo małe, jednakże 
otrzeba mu, jako ostatniemu szczątkowi nie- 
podlegićj Polski, polityczną egzysiencyję zabez- 
pieczyć; i dlalego, gdy trzy mocarstwa uska- 
rzały się, że Kraków stał się ogniskiem IGWO- 
łucyjnych zabiegów, które tamże znalazły środ- 
kowy puukt, niemnićj jak i środki do uor- 
ganizowania powstania, potrzeba było, aby te 
mocarstwa dla użycia stosownych środków 
przeciw tak niebezpiccznemu i nieznośnemu 
stanowi z Angliją i Francyja w konferencyję 
się wdały; a Że one zaniedbały ten krok uczy- 
nić, tedy podlug jego zdania jest rzeczą nieza- 
przeczoną, Ze vbejście się z Krakowem stano- 
wi naruszenie Wićdeńskich traktatów. Powody, 
które trzy mocarstwa na usprawiedliwienie 
awego postępiiu przytoczyły, uznaje monea za 
zupełnie niedostateczne; nie chce on temu 
wierzyć, że Rosyja, Austryja i Prusy, dla uni- 
kuienia nicbezpieczeństw polskićj iosureltcyi, 
gmajdowały się w nieodzownćj konieczności 
pozbawienia Hrakowa, togo »atomu państwa,« 
jego niepodległości. — Po ohszćruem wyłu- 
szczeniu tego tematu przystąpił lord John 
Russell do cztćrech propozycyj, przedłożo- 
nych izbie przez pana Mume, którema nie- 
dostaleczną zdaje się być protestacyja założona 
ze strony Anglii przeciw zniesieniu ME DEO 
spolitćj Krakowskiej- »Co się tyczy piérwszéj 
» tych propoëyeyj“ rzekł lord John R us- 
sell, sło należy rozważyć, że wielka zachodzi 
różnica między tym kroniem, który lord Pal- 
merston uczynił przez protestacyję imieniem 
korony, a uchwałą, którą, podług treści przed- 
łożonćj- mocyi, izba niższa do powzięcia jest 
wezwaua. Gdy traktat z zagranicznóm mocar- 
stwem przez jednego z angielskich ministrów 
imieniem króla Jerzego Il. jest podpisany 
i ratyfikowany, a teraz się zdarzyło, że ten 
traktat jest naruszony, tedy należy to do mi- 
uistrów korony angielskićj, przeciwko temu 
protestować. Izba niższa zaś ma inne powin- 
ności. Gdy się z obcóm mocarstwem zawićra 
umowę, wtedy Zada minister spółdziałania izby 
do tego; ale gdy traktat jest niedotrzymany, 
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tedy nie jestto bynajmnićj zwyczajem izby, 
nrzez przyjęcie rezolucyj dawać o tćj sprawie 
swe zdanie. Jeźli do sekretarza stanu spraw 
zagranicznych należy objawić swoje zdanie o 
naruszeniu traktatu naprzeciw dotyczącemu 
rządowi, tedy nie należy to do izby niższćj 
przyjmować rezolucyje, które zachowanie się 
obcego mocarstwa potępiają, jeżeli ona nie jest 
przygotowaną do poparcia takowego oświadcze- 
nia wykonawczym czynem. Co do mnie, ja 
nie pochwalałem nigdy postepowania francuz= 
kich izb co do Polski. Od roku 1831 weszło 
w tych izbach w zwyczaj, corocznie przy roz- 
poczęciu posiedzeń protestować przeciw aktowi 
Cesarza Mikołaja i objawiać oświadczenie 
na korzyść polskićj narodowości. Ja mam za 
zupełnie złudne to corocznie ponawiane ©- 
świadczenie, ponicwaź go Żadne środki, żadne 
czynności nie poparty. Wielkato różnica mie- 
dzy takowóm oświadczeniem a protestacyją 
imieniem monarchy. Monarcha uposażony we- 
dług prerogatywy mocą zawiórania traktatów, 
zmuszony jest, w zachodzącym wypadku jakie- 
kolwiełkhądź oświadczyć zdanie — bądź przez 
milczące przyzwolenie, przez przychylne obja- 
wienie sposobu myślenia, bądź też przez Da 
ganne i remonstrujące przedstawienie. Ale dla 
izby niższćj w zwyczajaym toku spraw zagra- 
nicznych, niemasz żadnóćj konieczności do in- 
terwencyi lub przedłożenia swego zdania w ta- 
kowych przedmiotach. Ja nie widzę, aby te 
było z pożytiiem, gdyby izba chciała odstapić 
od dotychcza:owego zwyczaju i w zagranicznych 
sprawach kraju na deklaracyje głosowała. 
A przeto chociaż ja zgadzam się zupełnie w 
głównćj rzeczy — to jest w tém zdaniu, że 
przezto, co się z Krakowem stało, naruszone 
sa traktaty z roku 1815 — ze zdaniem wnio- 
skodawcy, muszę się jednak za »poprzednią 
kwestyją« (the previous question, to znaczy za 
odrzuceniem propozycyi) oświadczyć, jeżeliby 
właśnie to zdanie w rezolucyję izby za- 
mienić miano & (o się tyczy pieniężnćj części 
rezolucyi pana Humego, oświadczył lord 
John Russell, że podług dzicjowego przed- 
stawienia przyczyn, które dały powód do przy- 
jęcia spłaty rosyjskiego długu, podług zdania 
najwyższćj powagi jorydycznćj w kraju (adwo- 
katów, doradźeów korony) należy stypułowane 
sumy ciągle splaeać. Jeden chyba tylko mógł- 
by być wątpliwy przypadek, z którego Auglija, 
gdyby chciała, mogłaby korzystać, jeżeliby mia- 
ła ochotę wykręcić się ze swego zobowiązania; 
ale jeżelibyśmy w tym duchu objęli tę kwe- 
styję, tedy Anglija spodliłaby swe stanowisko 
w i Przypuśćmy. iżbyśmiy do rosyj- 
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skiego dworu tak rzekli : »Prawda, wyście naru- 
szyli traktaty z roku 4845; prawda, wyście 
zniszczyli niepodległe państwo; my dopuści. 
liśmy to; nie zagrozimy wam za to wojną; 
nie weźmiemy się dla Krakowa do broni; 
my przyzwolimy aby to wolne państwo ustało, 
aby jego mieszkańcy na zawsze stracili swą 
niepodległość. Ale w miejsce tego coś prze- 
cieź uczynimy. Mamy od was domagać się kil- 
ka tysięcy funtów szterlingów ; oto płaćcie te- 
raz sami tę sumę, któraśmy dotychczas za was 
płacili; w ten sposób pomścimy się za naru- 
szenie traktatów.« Taka mowa, taki sposób po- 
stępowania, nieprzystałby dla Anglii, niedatby 
'on pogodzić się z tém stanowiskiem, które 
na w Europie zajmuje, i, jak się spodziewam 
naprzeciw światą zajmować nie przestanie. 
Niech izba cichóm przyzwoleniem u- 
trzyma w pełnćj mocy tę protestacyję, która 
sekretarz stanu spraw zagranicznych wydał 
przeciw zniesieniu rzeczypospolitćj Krakow- 
skićj! W całćj tćj sprawie nie mieliśmy na 
względzie naszego interesu; nami powodował 
tylko wzgląd na wielkie interesa Europcjskie; 
my pragnęliśmy, aby w pełnćj mocy i skutku 
trwał ciągle traktat, który był przeznaczony 
do położenia końca wiekowi pełnemu krwi 
rozlewu. Ten sposób myślenia oświadczyliśmy 
przed całym światem, i mamy nadzieję, że 
nagana, którąśmy wyrzekli z powodu postępku 
z Krakowem, naprowadzi na przyszłość wszy- 
stkie mocarstwa, któreby się kiedy pokusiły o 
złamanie traktatów, na tę uwagę, ze przezto 
spotkaja się z bezinteresowną prote- 
stacyją Anglii, tak, iż charakter naszego 
kraju żadnym niesprawiedliwym czynem spla- 
mionym nie będzie. — Dalsze rozprawy nad 
tym przedmiotem odroczono na dzień 11. marca. 

Powszechny dzień modlitwy i postu z powo- 
du głodu w Irlandyi, wyznaczono na posiedze- 
miu tajnćj rady na 24ty marca r. b. 


EFrancyja. 


Minister finansów Laplagne dał dnia 9. 
marca w izbie deputowanych uspokajające ob- 
jaśnienia o stanie publicznego skarbu ; jest w 
mim obecnie 45 milijonów franków w gotówce 
a około 74 milijonów w wexlach ; minister 
skarbu oświadczył także, iż niepotrzoba zacią- 
gać Żadnćj nowćj pożyczki; obligacyje skar- 
bowe, których 65 milijonów w obieg puszczo- 
no, mają dobry odbyt. 

Co do postanowienia angielskiego rządu roz- 
pisania powszechnego dnia modlitwy i postu z 
powodu panującego teraz niedostatku, nadmie- 
nia Journal des Debats między iunemi: »My 


poważamy ten głęboki religijny duch angiel- 
skiego narodu, który sprawi, że zapewne kil- 
ka milijonów ludzi obchodzić bedzie ten na- 
rodowy dzień pokuty. Jeden z angielskich 
dzieńników wspomina, Że także podczas cho- 
lery obchodzono podobny powszechny dzień 
pokuty i że w tym dniu więcćj niź pięćkroć 
sto tysięcy ludzi przyjmowało w kościołach 
Londynu wieczerzę pańską. Zreszta należy od- 
dać sprawiedliwość angielskiemu rządowi, że 
on nicpoprzestaje na makazywaniu modlitwy, 
lecz mówi także : Laborare est orare.t 

Słychać, że spór, który się wszczął miedzy 
francozkiemi a hiszpańskiemi pogranicznemi 
władzami, z powodu rozbicia sie przy ujściu 
rzeki Bidassoa francuzkiego okrętu, będzie 
teraz między gabinetami obu krajów w dyplo- 
matycznćj drodze załatwieny. Idzie tu o po- 
graniczna liniję między oboma krajami na rze- 
ce Bidassoa, Spór ten nie jest nowy, trwa 
on już od kilku wieków, spoczywał czasem 
długo, ale teraz powstał na nowo. 


Pan Fornari, papiezki nuncyjusz w Pary- 
Żu, przesłał panu Guizotowi notę, w którćj 
skreślił bliższe szczegóły o ucieczce Dom Mi- 
guela z Rzymu, i wyjaśnił, jak się w tćj 
sprawie zachowała stolica PT 

Pan Walewski, któremu polecono misyje 
przy rzeczypospolitćj argentyńskićj, odjechał 
ztąd dnia 8. do Tulonu, zkad dnia 15. marca 
ha pokładzie parostatku Cassini do Moutewidco 
odpłynie. 


Mkosy ją. 


Z Petersburga dnia 4. marca. Od ar- 
mii kaukazkićj doszły tu następujące wiadomo- 
ści z Tyflisu pod dniem 42. lutego: 

»Zmiszczenie folwarków Aldyńskich w po- 
czątku zimy, dowiodło nieupokorzonym Cze- 
czeńcom, że Szamil ijego Naibowie nie moga 
ich od zasłużonćj kary zasłonić. Teraz do- 
świadczyli tego i Gałaszewcy, nieprzyjaźni sa- 
siedzi okregu Władykaukazkiego. Jenerał-major 
Nestorow wyruszywszy d. 20. stycznia z Wła- 
dykaukazu, z 6 batalijonami, 8 działami, 5 se- 
cinami Kozaków i około 1500 ludzi milicyi pie- 
szćj i konnćj, udał się do ziemi Gałaszewców 
przez wąwóz Monczyński i rozłożył się obozem 
w pobliżu ujścia rzeki Algus Ali do rzeki Assy. 
Tutaj pozostawał ten oddział wójsk od 20go 
stycznia do 1. lutego, i przez trzebićnie lasów 
w wawozie Konczyńskim i po lewym brzegu 
rzeki Assy, torował sobie drogę w wawozie Ga- 
łaszewskim , przy częstych i zawsze dla nas po- 
myślnych utarczkąch z nieprzyjacielem. Miesz- 
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kaŭcy aułów między Assa ji Sunža, zmuszeni 
byli do opuszczenia swych domów i przejścia 
z całym swoim dobytkiem na prawy brzeg Assy 
w wąwóz rzeki Pfuty, któreto miejsce uważali 
za niedostępne dla nas. Jenerał-major Nesto- 
row postanowił i tam ich ścigać, w zamiarze 
zniszczenia zapasów ich w sianie izbeżu, oraz 
zmuszenia Gałaszewców do oddalenia się od na- 
szych granic w głąb gór. W tym celu wyprawił 
on d. 31. stycznia pułkownika barona Wr ew- 
skiego II. z 27, batalijonami, wszystkiemi 
Kozakami, dwoma górskiemi działami i mili- 
cyją konna, przez Assę ku rzece Płat. Ruch 
ten wykonano szybko i pomyślnie. Końnica, 
wsparta w porę od piechoty, w mgnieniu oka 
okrążyła nieprzyjacielskie auły, i mimo oporu 
nieprzyjaciela, kilkakrotnie na nas się rzuca- 
jącego, zniszczyła jedćnaście wsi ze wszystkiemi 
zapasami zboża i siana. Znany Abrek Kabar- 
dyński Mahomet Anzorów pospieszył ze 
swoim oddziałem na lesisty grzbiet gór między 
Assa iPfutą, gdzie wkrótce zebrali się miesz- 
kańcy wszystkich aułów w okolicy. Spodziewali 
się oni, że będa mogli kolumnę naszą w od- 
wrocie z korzyścią ścigać ; ale karę baron 
Wrewski, nim rozpoczął odwrót do obozu, 
wykonał ogólny atak na tłumy nieprzyjaciel- 
' skie. Przerażeni tak odważnóm i niespodzia- 
nóm natarciem, wszyscy górale schronili się 
do wawozu nad rzeką Pfuta, a nasza kolumna 
wróciła do obozu, niebędac wcale ściganą. 
Dnia 1. lutego jenerał-major Nestorow udał 
się wraz z oddziałem w dół Assy na Sunżę, 
zkad nazajutrz przedsięwziął nowy napad i zbu- 
rzył auł Burnut nad rzeką Fortangą. — Tym 
sposobem w przeciągu 13 dni zdołaliśmy utoro- 
wać sobie dwie drogi (t. j. od Nazranu i stanicy 
Sunżyńskićj) do wąwozu Gałaszewców, wytrze- 
bić lasy na tych drogach, zniszczyć jedćnaście 
aułów miedzy Assa i Fortanga, oraz otworzyć 
sobie wolny w każdćj porze roku przystęp do 
ziemi Gałaszewców. — Tymczasem część załogi 
warowni Aczhojewskićj, pod dowództwem pod- 
pułkownika Preobrażeńskiego wykonała 
(d. 29. i 34.stycznia) dwa bardzo pomyślne na- 
pady na auł Katyr-Jurt i wawóz nad Fortangę- 
Temi łącznemi działaniami w Małej - Czeczni 
w ciągu teraźniejszćj zimy od strony Groźnćj 
i Nazrana wykonanemi, przejęliśmy trwogą całą 
łudność, co powinno mieć wielki wpływ na 
ustalenie spokojności w okręgu Władykaukaz- 
kim i na linii Sunżeńskiej.« 


Murcyja. 


Journal de Constantinople z dnia 26. lutego 
zawiera następujace dwa dalsze dokumenty co 


do nieporozumienia między Grecyja a Wysoka 
Porta. *) 

Depesza ministrą spraw zagranicznych Wy- 
sokićj Porty, Ali Efendego, do prezydenba gabi- 
nelowćj rady pana Koletti w Atenach. 

Z, Konstantynopola dnia 8. lutego 1847. 

Mości Prezydencie! Z wielkićóm ubolewa- 
niem dowiedzieliśmy się o tych niezasłužonych 
zarzutach, które poseł Jego Sułtańskićj Mości 
mego dostojnego Pana musiał znieść publicznie 
na balu, na który z rozkazu i imieniem Jego 
Mości Króla Greckiego był zaproszony. Sułtan 
musiał w tém widzićć wyrządzoną swemu re- 
prezentantowi obrazę , która go żywo dotkuęła 
a którćj ślady trudno będzie zatrzćóć. — Z de- 
peszy, któraś Wasza Fxcelencyja napisał do pana 
Argyropoulo, okazuje się, że przyjmujesz 
ną siebie zupełnie odpowiedzialność za królew- 
skie słowa, a więc będę miał zaszczyt oświad- 
czyć się w tćj mierze przeciw Wpanu. 

Pan Mussurus przez odmówienie panu 
Tzami Karatassos zażądanego paszportu, 
wypełnił tylko swoję powinność. Insirukcyje, 
letóremi jest zaopatrzony, sprzeciwiały się temu 
jak najformalnićj, a funkcyje, które p. Kara- 
tassos pełni przy Królu, nie mogły być do- 
statecznemi dla upowaźnienia pana Mussnrus 
do działania przeciw peremtorycznym rozka- 
zom, których najmniejsze przekroczenie by- 
loby surową naganę nań ściągnęło. Ja nie wat- 
pie, Że ten fakt, który upraszam Wpana, Mos 
ści Prezydencie , oznajmić Jego liról. Mości, 
będzie dostatecznym do skłonienia tego monar- 
chy, aby cofnał wyrok wydany o zachowaniu 
się człowieka, który nie miał iunćj myśli, jak 
tylko działać podług przepisów swego własnego 
rządu, i ubolewać nad uniesieniem się prze- - 
ciwko niemu, które tych przepisów było skut- 
kiem. — Z wyraźnego rozkazu Sultana mam 
zaszczyt zapewnić Wpana, że gdyby Jego Ces. 
Mość magł sądzić, iż jego reprezentant chciał 
ubliżyć uszanowaniu dla ltróla, tedy Sułtan 
byłby najpićrwszym, któryby go za to ostro 
ukarał. Ale ten przypadek nie zaszedł, a my 
mamy tu przed soba czyn, którego nic nie 
zdoła objaśnić. — A jednak objaśnienie to, jak 
Wasza Excelencyja sam z nami przyznasz, jest 
konieczne, aby nie były narażone na niebez- 
pieczeństwo dobre stosunki, które między oboma 
naszemi rządami istnieja. — W skutek tego, 
Mości Prezydencie, rozkazuje mi Sułtan oświad- 
czyć następujace postanowienie, które On powziął 
tak w interesie swćj godności, jako też w in- 
teresie utrzymania dobrego porozumienia z he 


*) Obacz Gazetę Lwowską Nr. 29.1 30. 
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leńskim rzadem. — Do Aten będzie posłany 
rządowy parostatek. Przywiezie on posłowi Sut- 
tana to zapewnienie , że Sułtan pochwala zu- 
pełnie jego zachowauie się i rozkaz, aby Wpanu 
ten list-doreczył. Parostatek pozostanie tylko 
trzy dni w Atenach. Ten czas, jak sądzę, bę- 
dzie dla Wpana dostateczny do zasiągnienia od 
Mróla rozkazów i dania mi dostatecznćj i takiego 
rodzaju odpowiedzi, abym Sultana o sposobie 
myślenia Twego dostojnego monarchy wzglę- 
dem niego mógł uspokoić. Jego Ces. Mość spo- 
dziewa się, że wtćj odpowiedzi wyrazisz imie: 
niem Króla ubolewanie nad tym wypadkiem, 
Że sam osobiście udasz się do posła Sultana, 
dla wyrażenia mu ustnie tego ubolewania, iże 
mu dasz zapewnienie, że Jego Król. Mość z ta- 
każ sama Życzliwością przyjmować go będzie 
jak wprzódy. — Jeżeiiby na nieszczęście ta na- 
dzieja się nie spełniła , tedy pan Mussurus 
zażąda paszportów, wróci tu niezwłocznie z le- 
gacyją i pozostawi w Atenach tylko konzular- 
nego ajenta, któremu załatwianie bieżących 
spraw poruczy. — Mojóm najszczórszem życze- 
niem jest, abyśmy nie przyszli do takowćj 
ostateczności, którćj skutków zapewne Wy- 
sokićj Porcie przypisaćby nie można, — lecz 
owszem abyśmy spólnie pracowali nad wzmo- 
cnieniem trwałego pokoju między oboma kra- 
jawi, czego wrówny sposób każdy z nas życzy. 
Przyjmij Wpan it. d. Ali. 

Na tę note odpowiedział grecki vzad nic- 
zwłocznie następującym listem prezydenta ga- 
binetowej rady, pana Koletti, do ministra 
spraw %ayranicznych Wysokićj Porty, Alż 
KHfendego, któryto list francuzkim parostat- 
kiem bezpośrednio do Konstantynopola 
przesłano : 

7 Aten dnia 13. lutego 1847. 

Mości Ministrze | Wasza Excelencyja nie mo- 
Żesz wątpić, jak przykre wrażenie sprawił na 
rządzie Jego Król. Mości ten list, który Wasza 
Escelencyja byłeś łaskaw domnie napisać; je- 
dnakże ja nie byłbym wiernym jego Ułuma- 
czem , gdybym nie uznał życzliwych zamiarów, 
towarzyszących ocenieniu tego faktu, za który 
niezmiennie biorę na siebie odpowiedzialność, 
będąc zupełnie przekonanym , że on nie ma 
na sobie bynajmnićj tego chatakteru, jaki mu 
przypisano. — Ja sądzę, iż na micby się nie 
zdało, jeszcze raz opowiadać to, co się wyda- 
rzyło i roztrząsać szczególne okoliczności, które 
do tych słów spowodowały fróla mego dostoj- 
nego monarchę, przedstawiając te okoliczności 
w całój prawdzie; bo ja mógłbym się tylko ści- 
sło trzymać tćj dokładności, która stanowi treść 


depeszy do pana Argyropoulo. Ale jestto 


198 


dla mnie powiunościa, która pospieszam wypeł- 
nić, utrzymując, Że ani w słowach, ani w uczu> 
ciu, które je dyktowało , ani w tonie, z Którym 
je wymówiono, nie znajduje się nic takiego, 
coby na sobie miało charakter ubliżenia prze- 
ciw rzadowi Jego Sułtańskićj Mości. Gdybym 
na chwilę mógł przypuścić, iż prawda jest, že 
okoliczności, które towarzyszyły odmówieniu 
paszportu dla podpułkownika iaratassos, 
nie były dostatecznym powodem do tego za- 
rzutu czyli raczćj ubolewania, które liról prze- 
ciw panu Mussurus wyraził; przecież niktby 
otóm nie watpił, Że ten fakt nie może stać 
jako odosobniony w zachowaniu się, o któróm 
się rząd Jego Mól. Mości dosyć często oświad- 
czał; a jeżeli Król wyraził raz uczucie, które 
dla niego było bardzo nieznośne, tedy słowa te 
są sprawiedliwym wyrazem ubolewania, jakiém 
Jego Hról. Mość był przejęty, gdy widział, że 
pomyślne stosunki , któreśmy z tak wielkiém 
poświęceniem zachowywali z rządem Sultana, 
marażone są na usiłowania osobistój złćj woli. — 
Po ściślejszój rozwadze, Mości Ministrze, i 
gdym się starał kaźdćj rzeczy nadać prawdzi- 
wą jéj wartość, przyczóm nawet najsprawiedliw= 
szćj urazie nie poddaję wielkich inieresów , 
muszę Waszćj Excelencyi oświadczyć, że mi 
niepodobna jest doradzać Królowi tych kroków, 
jakich od jego rządu żądają. Takowa rada, 
jężeliby kiedy ją dano, niemogłaby być usłu- 
chana, owoż w tym względzie niemogę lepićj 
przedstawić sposobu myślenia mego dostojne- 
go monarchy, jak gdy przytoczę słowa, klóre> 
mi Jego itiról. Xlość cala tę sprawę zakoń- 
czył: vja napiszę,ś rzelł Król, »do Jezo Ces. 
Mości. Sułtan przekona się, jas ja jeslom 
tego pewny, czego żąda godność itorony, i cze- 
go spólne interesa obudwu krajów wymagaja; 
a jestem przekonany, że bezpośrednie nasze 
stosunki na teraz i na przyszłość tylko szczę- 
śliwy skutek mieć beda.« 

Wasza Fxcelencyja przekonasz się, że ja, da- 
leki od pokonywania ta:owego zamiaru, nic- 
mogłem jak tylko zyczyć sobie szczęścia do 
tego, owoź mam to przekonanie, że, jeżeli 
Król ze względu na wielkie interesa, które w 
równy sposób łączą obadwa kraje, wykona tę 
ideę, tedy Wpan sam tak jak ja będziesz so- 
bie życzył szczęścia z lego powodu. — Nim 
zaiończę ten list, oznajmiam Waszej Excelen- 
cyi, że w odpisie udzielono go takže panu 
Mussurus turecckicmu posłowi, którego urzę- 
dowy charakter niebędzie nigdy zapoznany, do- 
pokad jego instrukcyje pozwalają mu, przy 
greckim rzadzie być zawierzytelnionym. Przyj- 


mij Wpan i t. d. Koletti. 


O stanie rozpraw co do powyższego niepo- 
rozumienia, zawiera Journal de Constantinople 
z nadmienionego dnia następujący artykuł: 
sZaszłe między Turcyją a Grecyją niesnaski 
zatrudniały dywan i dyplomatów przez cały 
przeszły tydzień. Rada ministrów zajmowała 
się po raz drugi tą kwestyja; kilka konferen- 
cyj o greckich sprawach odbyło się także mię- 
dzy dywanem i reprezentantami pięciu mo- 
carstw. Wysoka Porta postępuje ciagle droga 
roztropności i umiariowania, od którćj się od 
samego początku tćj sprawy nigdy nieoddaliła. 
List króla Ottona do Jego sulańskićj Mości 
i odpowiedź pana RKoletti do ministra spraw 
zagranicznych. niezdają się być dostateczne do 
uchylenia tego przykrego wrażenia, jakie mu- 
siał obudzić wypadek na dworskim balu, co 
do tego, co w tym wypadku osobiście przeciw 
reprezentantowi wysokićj Porty w Atenach za- 
warte było; w skutek tego sądzi otomański 
rzad, iż mu należy obstawać przy swem pier- 
wszem Żadaniu , aby grecki rząd uczynił jaki- 
kolwiek krok naprzeciw panu Mussurns, 
przez któryby ten był w stanie rozpoczać zno- 
wu swe urzędowanie. Ten jest, jeźli się nie 
mylimy, duch notyfikacyi, którą przeszłego 
wtorku (23. lutego) do greckiego sprawującego 
interesa pana Argyropoulo przesłano i te- 
goź samego dnia reprezentantom pięciu mo- 
carstw komunikowano. Minister spraw zagra» 
nicznych dat greckiemu gabinetowi termin 
miesięczny dla uczynienia zadość wysokićj Por- 
cie, oznajmiając mu oraz, że po upływie tego 
terminu będzie zmuszony zerwać swoje urzę- 
dowe stosunki z heleńskim sprawujacym in- 


toresą.< 


Mówiliśmy już o zbiorze widoków galicyj- 
skich które nakładem tutejszego księgarza Ja- 
błońskiego wychodzi zeszytami pod tytu- 
łem : Okolice Galicyi, przez Macieja Bo- 
gusza Stęczyńskiego. Owoż zbioru tego 
wyszedł z kolei zeszyt drugi, i zawióra (jak 
zwykle) 8 widoków: Wodospad Białki w Ta- 
trach, Krosno, Skały w Tropiu, Zamek w No~ 
wym Sączu, Wisła pod Baranowem, Panieńska 
Góra, Klasztor 00. Dominikanów w Podkamie- 
niu, Sambor; wraz z opisami, w których sta- 
rańnie zebrane są wszelkie wiadomości histo- 
ryczne o miejscach rzeczonych. Myciny tro- 
słdiwie i pracowicie wykonane ,: dają nam co- 
raz pochlebniejsze zdavie o talencie naszego 
młodego rytownika. Dalsze zeszyty mają od- 
tad regularnie co sześć tygodni wychodzić. 


499 — 


W przyszłą sobotę dnia 26. b. m. wystąpi 
po raz ostatni ulubiona śpiewaczka nasza pan- 
na Riese, która z prawdziwym żalem przyj” 
dzie nam pożegnać dnia tego w operze: Les 
Mousguetaires de la reine. Ta opera przedsta- 
wioną będzie na dochód dotychczasowego dy- 
rektora teatru niemieckiego we Lwowie pana 
Pellet, który także od Wielkićj Nocy opu- 
szcza stolicę naszą i posadę swoja. 

Umieszczone w przeszłych Nowinach spra- 
wozdanie nasze o teatrze amatorskim, win- 
niśmy w tóm sprostować ; że pn Felix EV. 
piński lubo miał odegrać zapowiedziane wa- 
ryjacyje własnego utworu, jednak z przyczyny 
od niego niezaleźnćj, musiał już w sam dzień 
przedstawienia na co innego namyśleć się: ja- 
koż odegrał waryjacyje p. Vieuxtemps: 
Jankee Doodle. 


PDZ Oor e E EE ASO 


WIADOMOSCI MANDLOWE F PRZEMYSŁOWE. 
CZ korespondencyè prywutnej.) 
Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 47. marca. 
Gdy w tym tygodniu sprzedano z drogi do 
300 wołów, najwięcćj dla Wićdnia, przeto na 
nasz targ nie przybyło jak tylko 326 sztuk, i 
te prócz trzynastu znalazły łatwo kupca, cho- 
ciaź jakość była bardzo pośłednia ; dość powie- 
dzieć że para najlepszych wołów zaledwie 
77, celuarów ważyła. — W Wićdniu było w 
przeszłym tygodniu do 2000 wołów na targu ; 
w skutek czego cena spadła, tak, że w niektó- 
rych razach nie płacono jak po 38 zr w. w. 
za cetnar. — Na przyszły tydzień spodziewa- 
my się do kilkuset wołów na naszym targu. 


4 RZE SŁ 
R k z 


Kilka słów o ncwo zaprowadzonem 
zabezpieczeniu bydła w Gialicyi od 
miebezpieczeaństwa zarazy. 


DUmieściwszy juź poprzednio w.Dodatkach do 
Gazety Lwowskićj Nr. 31, 32 i 38 ogłoszenie- 
Asiendy Assicuratrice w Try je ście, co do za- 
bezpieczenia bydia rogatego dorosłego, będące- 
go. w drodze lub na wyltarmie, wypada nam 
rzucić kilka słów o tćm ze wszech względów 
tyle pożytecznóm przedsiębierstwie , i zwró- 
cić uwagę na waźność jego tak dla całćj mo- 
narchii, jak w szczególności, i najwięcćj dla 
naszego kraju. 

Wiadoma to rzecz, że handel bydłem roga- 
tem stanowi główną, i niem^l najważniejsza ga- 
łąż przemysiu naszego. Galicyja mając, mia- 
nowicie we wschodnich cyrkułaeh, znaczne i 
rozległe pastwiska, mnogie i na obszerna skałę 
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zaprowadzone gorzelnie , trudni się już odda- 
wna handlem bydła rogatego, i jest co donie- 
go niemal środkowym , najważniejszym punk- 
tem dla całéj monarchii. Tędy bowiem jest 
konieczna droga wszelkiego bydła rogatego, 
wychodzącego z Wołoszczyzny, z Besarabii, i 
z Ukrainy, i ciagnącego na targi Ołomuniec- 
kie; z kąd rozchodzi się, do Wićdnia, Pragi 
i do innych miast monarchii austryjackićj, któ- 
re zaopatruje powiększćj części utuczonemi u 
siebie wołmi. Czy to w lecie na obszernych 
naddniestrzańskich wypasach, sucha paszą tu- 
czone, czy w zimie na stajniach brahą kar- 
mionc, mnogie stada rozrzucone po kraju na- 
szym, skupiają się na głównych jannarkach kra- 
jowych; a z tamtad wielkiemi partyjami pę- 
dzone, przez cały rok prawie, a mianowicie 
od pierwszych dni wiosny, aż do późnćj je- 
sieni, ciagna się do Ołomuńca. 


Niezaprzeczoną więc jest rzeczą że handel 
ten wprowadzając w obieg i wyczerpujące nic- 
zmierne kapitały pieniężne, stanowi większą 
część bogactwa krajowego, i: jest niejako Ży- 
wotną części przemysłowego bytu naszćj pro- 
wincyi. Tém więc niebezpieczniejszą dla mas 
jest wszelka zaraza, którćj tak ezęsto podlega 
bydło rogate, a która od razu niszczy nictylko 
spodziewany zarobek , stanowiacy procent od 
kapitału, ale i sam. kapitał w nabyte bydło 
włożony. Straty te z zarazy pochodzące , do» 
tykaja oczywiście naszą prowineyję głównie» 
jako kupca, gdy Wołoszczyzna it d. jako 
kraje produkujące, w muiejszćm co do 
tego są niebezpieczeństwie; do czego i to. do- 
dać należy, co nas doświadczenie już nauczy- 
ło, iż zaraza najczęścićj rozwija się w drodze, 
a zatóm szkody swe wszelkie wywiera na re- 
zykujących swój kapitał, Zważywszy prócz te- 
go, co niemnićj jest rzecza pewną i wiadomo, 
Że po największćj części kapitały obracane u 
nas w tym handlu sa pożyczane. na wiełkie pro- 
centa, jeżeli nie na lichwę nawet, i że ich wy- 
płata, tudzież zarobek, stanowiący cały byt han- 
dlujacego wołmi, zależy od szczęśliwego, ni- 
czém nie zapewnionego ich doprowadzenia na 
miejsce targowe, okaże się tóm dowodnićj, jak 


waźny, jak pożyteczny dla kraju całego wy- 
wrzeć może wpływ takie zabezpieczenie, da- 
jące podwójną pewność, i temu który trudy 
swoje i całą przyszłość od spodziewanego za- 
robku zależaca włożył w handel wołów, i te- 
mu, który na nie wypożyczył gotówkę swoją. 
I ezyliż nadto, mając zabezpieczenie za soba, 
nie znajdzie się więcćj kapitalistów, którzy 
chętnićj wypożyczać będa kapitały swoje na 
handel mniejszym niebezpieczeństwom podle- 
gajacy, a przy zwięlszonćj konkurencyi kapi- 
tałów , czyliź koniecznie nie musi się zmniej- 
szyć procent i lichwa. 

Lecz jest jeszcze jedna strona tego przed- 
miotu wielce korzystna, którą nam dotknać 
wypada. Od lat wielu wzięto się w kraju na- 
szym do chowu bydła poprawnego; znaczne 
bardzo kapitały włożono i wkładają ciągle w 
bydło szwajcarskie, tyrolskie, i t. d. Wszystkie 
te kapitały, z dnia w dzień na niebezpieczeń- 
stwo sa wystawione, i cały postęp chowu by- 
dła poprawnego pochłonać może nazawsze jedna 
zaraza krajowa, jeden pomór bydła tak często 
u nas się trafiajacy. Zabezpieczenie więc i 
z tego stanowiska przyniesie nam niepoślednie 
dobrodziejstwo, ustali bowiem u nas chów by- 
dła poprawnego „ który boz. watpienia przecie: 
stanowi bogactwo każdego kraju, a mianowicie 
kraju rolniczego, jakim jest nasz kraj. 

Kończąc te uwagi, niemożemy przemilczeć 
jeszcze, że całe to spodziewane dla kraju na- 
szego dobrodziejstwo, którego błogie skutki i: 
na całą monarchiję się rozciagna, winni je- 
steśmy teraźniejszemu reprezentantowi głów- 
nój ajencyi w Galicyi co do zabezpieczenia 
bydła, doktorowi M. Mahl. Onto bowiem 
picrwszy powziął tę myśl tyle zbawienna, onto 
w tym celu niezważając na trudy i wydatki , 
pojechał sam do Tryjestu, przedstawił rzecz 
całą w należytem świetle zawiadoweom towa- 
rzystwa Azienda Assicuralrice, ułożył im pro- 
jekt cały, objaśnił datami statystycznemi, ze- 
branemi starańnie na miejscu, i wyrobił u nich 
to przedsiębierstwo , któróm przysporzy nama: 
tyle pożytku, a sobie słusznie. zasłużoną wdzięcz- 
ność naszą, 


Do dzisiejszćj Gazety dołączone jest na oddziełnćj ćwiartce druku doniesienie księgarni. 
p. MAilikowskiege o Gazecie: Itlustrirte Zeitung. 
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